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W Galicyi i całych A ustro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa 
niemieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii i innych 
państw europejskich 5 koron. — Numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów).

Należytość płaci się z góry 
rocznie lub półrocznie.

Groźne położenie.
Były słabe nadzieje, ale zawsze by­

ły, źe że starym rokiem skończą się 
kłopoty i zawikłania państwa austry- 
ackiego a z N. Rokiem ponura sytu- 
acya wyjaśni się a jasne słonko no­
woroczne rozprószy ciężkie, czarne 
chmury, jakie zawisły nad monarchią 
Habsburgską. Niestety tak się nie sta­
ło, przeciwnie stosunki jeszcze bardziej 
się zaostrzyły i to tak na zewnątrz 
jak i wewnątrz państwa-

Groza wojny z Serbią i Czarnogórą 
jeszcze bardziej spotężniała a nadzieję 
utrzymania pokoju tracą nawet naj­
spokojniejsi politycy- Horyzont polity­
czny zaciemnia się prawie z dniem 
każdym. Serbia, to małe państewko, 
formalnie prowokuje Austryę, dzięki 
podjudzaniu Anglii, która obietnicami 
pomocy w razie wybuchu wojny z Au- 
stryą rozdmuchuje tlące w Serbii za­
rzewie wojenne i pcha ją do awantur­
niczych kroków i do awanturniczej po­
lityki wojennej przeciw Austryi.

W powietrzu daje się słyszeć jakby 
odgłos huku dział armatnich i jakby 
się już czuło zapach dymiącego się 
prochu z karabinów i zapachu płyną­
cej strumieniami krwi ludzkiej na po­
lu walki!

Zaczepne stanowisko Serbi i wzglę­
dem Austryi jest tak wyzywające, tak 
brutalne, iż istotnie nawet obojętnych 
oburzeniem napełnia i dziwić się na­
leży, że Austrya tak potężne państwo 
cierpliwie znosi te napaści i ataki Ser­
bii i dotąd nie dała się sprowokować 
i nie dała się wyprowadzić z równo­
wagi. Serbia grozi i pobrzękuje szablą- 
Serbski następca tronu ks- Jerzy wy­
głasza płomienne i podburzające mo­

wy przeciw Austryi a Austrya milczy 
i z zimną krwią śledzi tok dalszych 
wypadków. Tylko tej zimnej krwi po­
lityków, sterujących nawą monarchii 
austryackiej, trzeba zawdzięczać, że do­
tąd jeszcze nie zagrały granaty na gra­
nicy austryacko serbskiej i że dotąd 
jeszcze nie popłynęła krew z piersi 
młodych wojowników.

Czy jednak Austrya długo zachowa 
obecne pokojowo-milczące stanowisko 
przewidzieć trudno, faktem jest, że dzi­
siaj pokój zawisły jest od 
jakiegokolwiek Serba, który 
się odważy przekroczyć 
rzekę Drinę!

Z chwilą przekroczenia granicy au­
stryackiej pokój pielęgnowany z taką 
trosktiwością i z takiem poświęceniem 
godności mocarstwowej pogrąży się w 
otchłani furyi wojennej, która bodaj 
czy nie ogarnie całą Europę!

Stoimy wobec strasznej i niedalekiej 
przyszłości, wobec niesłychanie krwa­
wej wojny a zatem wobec nieuchron­
nej ruiny ekonomicznej. Wynik zaś 
wojny jest tak niepewny, jak nikt nie 
jest pewnym dnia jutrzejszego. Jużcić 
gdyby tu się rozchodziło o zapasy wo­
jenne z samą Serbią, to bezwątpienia 
Austrya w puch by ją rozbiła, oczywi­
ście gdyby inne mocarstwa zachowały 
się obojętnie, ale właśnie to gdyby 
trzyma Austrya jakby w żelaznej u- 
więzi- Dwulicowa polityka Rosyi, ju- 
daszowska polityka Anglii, które to [ 
państwa zapewniają Austryę o swych i 
zamiarach pokojowych, a jednocześnie 
dodają jawnej i pokątnej zachęty Ser­
bii może doprowadzić do katastrofy, 
której koszta zapłacą Słowianie- Naj­
groźniejsza możliwość wojny leży wtem, 
że Serbia ciągle się zbroi, co ją może 
doprowadzić poprostu do ruiny, a wła­
śnie państewko to, nie mając już nic do

stracenia, będzie chciała szukać ratun­
ku w awanturniczej wojnie-

Takie jest położenie Austryi na ze­
wnątrz.

A teraz wewnątrz monarchii czy 
lepiej się dzieje? Gdzież tam! Swary 
i kłótnie wzmagają się coraz bardziej. 
Zachłanni i egoistyczni niemcy pragną 
za każdą cenę utrzymać się przy wła 
dzy i nie chcą z rąk swych wypuścić 
karku ludów słowiańskich. Dotychcza­
sowej swej bezprawnej przewagi bronią 
zaciekle, jak wilk swych niby praw do 
trzymanego w kielcach jagnięcia, że 
się to nie zgadza na ciche dobrowol­
ne pożarcie przez niego, i niech się dzie­
je, co chce, niech się zwali tron Habs­
burgów, niech się rozleci monarchia 
austryacka, byle oni niemcy pozostali 
górą nad Słowianami.

Groźnem więc jest położenie Austryi 
na zewnątrz, ale groźniejszem jest na 
wewnątrz państwa- Austrya znalazła się 
w niezwykle trudnych i nader przy­
krych stosunkach. Austryaccy mężowie 
stanu ufni w szczęśliwą gwiazdę, która 
tyle wieków świeciła nad monarchią Hab­
sburgów, mają nadzieje, że ta szczęśli­
wa gwiazda wyprowadzi Austryę z gro­
źnego niebezpieczeństwa i wyswobodzi 
ją ze szponów zewnętrznych i wewnę­
trznych wrogów. Oby ta nadzie­
ja nie była fatalnem złu­
dzeniem!

Co do nas, rychłego rozbicia się mo­
narchii austryackiej się nie spodziewa­
my i w obecnej konstelacyi politycznej 
wcale sobie nie życzymy ale właśnie 
dlatego czujemy żal ogromny do tych 
pyskatych i swarliwych polityków, bo 
oni przeszkodzić mogą przyjściu do 
skutku wielu ustaw koniecznych dla 
ludu jak np. ubezpieczenie na 
starość.

W Bogu nadzieja, że stare przysło-



vie: »Z (wielkiej chmury, mały 
leszcz*  i w tym trudnym wypadku 
iię spełni! As.

Niema to jak być na opiece.
Były głosy, aby skasować zapałki siar­

kowe, bo się tero otruć można. W takim 
razie trzabyłoby nadkryć wszystkie rzeki 
i studnie, pochować wszystkie pistolety, 
noże i powrozy, aby się nikt nie mógł 
choćby jak cheiał, zagurgolić.

Są wielkie doktory i laboratorya che­
miczne do badania środków spożywczych. 
Są komisarze uważający na to, żeby baba 
nie nalała wody do mleka, albo nie dała 
ziemniaków do masła, bo woda i ziemnia­
ki. to wielka trucizna!

Ja chciałbym bardzo takiego pana ko­
misarza zaprosić na taką ucztę : Najprzód 
dał bym mu wypić parę kieliszków wó­
dki z Kaźmierskiego żydowskiego szynku, 
tej śmierdziuchy, co to nie upaja tak da­
lece, tylko ubezwładnia członki, roztraja 
nerwy i robi człowieka jakimś niebezpie­
cznym bałwanem. Powie kto: „Jeżeli to 
złe, niech pijak nie pije“. Ależ najprzód 
ten człowiek nie wie, że to złe i trujące, 
a powtóre, chodzi tu o zasadę, czy wol­
no oczywistą truciznę sprzedawać. — Po 
wódce dałbym temu panu zagryźć tysh 
drobnych żydowskich cukierków, z któ­
rych już tyle dzieci ciężko zachorowało. 
Następnie położył bym mu smażoną ki­
szkę, jakie to na małych miastach przy­
gotowują rzeźniki dla chłopów na jar­
marki. Prostak rzemieślnik najbardziej 
lekceważy chłopa prostaka. Masarz po­
rządny jest niezdolny do tego.—W śmier- 
dzącem jelicie stęchła kasza bez soli, bez 
pieprzu i bez omasty.

Jeżeli tanie, może być nie wykwintue 
ale niechże nie śmierdzi. Raz przez omył­
kę kupionych takich kiszek, nie do pana 
tylko do porządniejszego chłopa, świeżo 
usmażonych, niechciał jeść przybyły że­
brak, ani pies nie chciał. Wyrzucone do 
ogródka długo się poniewierały, bo ich 
nie chciały ani kury, ani kaczki.

Otóż taką kiszkę bym mu położył i do 
tego butelkę wina od żyda taką za 50—60 
halerów. Ma to być wywar słodkiego drze­
wa, zepsutych fig z dodaniem octu, spi­
ritusu i czort wie czege jeszcze. Z tego 
wina jest uczucie, jakby istotnie był 
gwóźdź wbity do wierzchu głowy.

Nareszcie parę szklanek herbaty tej z 
rączką, jaką żydzi na prowincyi sprzedają 
po 10 hal. kapsułkę z rączką, a jakże I 
Ona tak naeiąga, rzucona na war, jakbyś 
wlał atramentu; tak brudno siwawo. — A 
tak działa na oddech, że nie możesz po­
wietrza chwycić i dostaniesz zaraz bicie 
serca.

Och żeby też to tego spróbował taki, 
co kupuje paczkę herbaty po 5 kor. stru­
chlał by nad tem łotrostwem, że taką tru­
ciznę sprzedawać wolno i to masami na 
kraj cały! Do tej herbatki dałbym temu 
panu zakąsić kilka pierniczków tych w 
kształcie serca, dziecka, zegarka, baranka, 
jaskrawo malowanych, jakich na jarmar­
kach i wszystkich odpustach na prcwin- 
cyi są całe stosy w kramach ustawionych 
rzędami.

W Kalwaryi wyrabiają to żydzi na wiel­
ką skalę. Z czego to robią trudno wie­
dzieć. Zdaje się, że ten kurz i pył mły- 
niarski, który na ścianach w młynicach 
osiada jest zbierany, i z przymieszką mo­
że wiślanego iłu, daje pewną masę podo­
bną do ciasta, z której powstają te ma- i 
lowane serca. Ktoby tego ukąsił, ten so- i 
bie zamuli gardło, że trudno będzie mógł | 
usta wypłukać ż tego namułu. Nie jest I 
wcale słodkie, owszem trochę gorżkie I

i ma istotnie smak gliny. Niektóre dzieci 
wiedzą, że tego jeść nie można, ale te 
biedniejsze jedzą, chociaż to złe, ale tak 
ładnie malowane i ciężko chorują z tego. 
To już jest prawdziwa bezczelność sprze­
dawać coś podobnego. (Rozumie się, że 
się trafiają na odpustach i nieszkodliwe 
pierniki).

Po takiej uczcie możnaby napewne po­
słać służącego do zakładu pogrzebowego, 
aby byli gotowi z karawanem, skoro się 
odbędzie sekcyja zwłok.

Może po zbadaniu zawartości żołądka, 
następca 1 go komisarza od artykułów 
spożywczych, jeszcze wcale niewglądnął- 
by w te artykuły, o których tu mowa, 
bo tego panowie nie jadają, tylko chło­
pi i biedne mieszczany, a sam tylko wy­
strzegałby się iść na taka ucztę, na jaką 
jego poprzednik był zaproszony.

Ant. Stopa.

Okropności Włoskie.

Messina jest zniszczona cał­
kowicie. W gruzach leży nie tylko 
centrum miasta i wspaniałe bulwary nad­
morskie ; zrujnowane są też i wszystkie 
przedmięścia, Ocalały jedynie: część pa­
łacu arcybiskupiego, podziemia obserwa- 
toryum astronomicznego, oraz dom pe­
wnego zamożnego lekarza, który, przewi­
dując przyszłe trzęsienie ziemi, urządził 
s«e mieszkanie w sposób, zapobiegający 
wszelkim katastrofom. Zbudował tedy 
swój dom na szerokiej równinie; silne 
fundamenty były oparte na grubej war­
stwie wapna; mury łączyły nie belki dre­
wniane, ale sztaby żelazne. Podczas stra­
sznej katastrofy dom jego zachwiał sig 
nieco, tu i ówdzie upadł tynk, lecz dom 
sam nie uległ zniszczeniu. Lekarz wraz 
z rodziną ocalał.

Krzyżacka mać.
Opowiadanie historyczne podług powieści 

Sienkiewicza p. t. Krzyżacy.

Tak wielka była cześć dla pasowanych 
rycerzy, iż Lotaryńczyk spuścił głowę, 
lecz po chwili odrzekł:

— A jam krewny książąt Brabantu.
— Pax! Pax!—odpowiedział Krzyżak. — 

Cześć potężnym książętom i przyjaciołom 
Zakonu, z którego rąk wkrótce, panie, 
złote ostrogi otrzymacie. Nie odmawiam 
ja urody tej dziewce, ale posłuchajcie, 
kto jest jej ojciec.

Lecz nie zdążył nic odpowiedzieć, al­
bowiem w tej chwili książę. Janusz za­
siadł do śniadania, a dowiedziawszy się 
poprzednio od wójta z Jansborku o wiel­
kich pokrewieństwach pana De Lorche, 
dał mu znak, aby siadł koło niego. Na­
przeciw zajęła miejsce księżna z Danusią, 
Zbyszko zaś stanął, jak ongi w Krakowie, 
za ich krzesłami, do usługi. Danusią trzy­
mała głowę, jak mogła najniżej nad mi-

są, bo wstyd jej było ludzi, ale trochę na 
bok, by Zbyszko mógł widzieć jej twarz. 
On zaś patrzał chciwie i z zachwycę 
niem na jej jasną drobną głowę, na ró­
żowy pliczek, na ramiona, przybrane 
w obcisłą odzież, które przestawały już 
być dziecinne, i czuł, że wzbiera w nim 
jakby rzeka nowej miłości, która zalewa 
mu całe piersi. Czuł także na oczach, na 
ustach i na twarzy świeże jej pocałunki 
Niegdyś dawała mu je ona tak, jak sio­
stra bratu, i on przyjmował je, jak od 
miłego dziecka. Teraz, na świeże ich 
wspomnienie, działo się z nim to, co cza­
sem działo się przy Jagience: brały go 
ciągnoty i ogarniała go omdlałość, pod 
którą taił się żar, jak w przysypanem 
popiołem ognisku. Danusia wydawała mu 
się dorosłą zupełnie panną—bo też i rze­
czywiście wyrosła, rozkwitła. A przytem 
tyle i tak ciągle mówiono przy niej o mi- | 
łości, że równie jak pączek kwiatowy ' 
przygrzany słońcem, kraśnieje i otwiera 
się coraz bardziej, tak i jej otworzyły się 
oczy na miłość — i skutkiem tego było 
w niej teraz coś, czego nie było poprze­
dnio — jakaś uroda już nie tylko dzie-1

cinna i jakaś ponętna mocna, upająjąca, 
bijąca od niej tak, jak bije ciepło od pło­
mienia, ałbo zapach od róży.

Zbyszko to czuł, ale nie zdawał sobie 
z tego sprawy, gdyż się zapamiętał. Za­
pomniał nawet o tem, że trzeba przy sto­
le służyć. Nie widział, że dworzanie patrzą 
na niego, trącają się łokciami, że poka­
zują sobie ich oboje z Danusią i śmieją 
się. Nie zauważył również, ani jakby 
skamieniałej ze zdumienia twarzy pana 
de Lorche, ani wypukłych oczu krzyżac­
kiego starosty ze Szczytna, które ustawi­
cznie utkwione były w Danusię, i odbija­
jąc zarazem płomień komina, wydawały 
się tak czerwone i błyszczące, jak wilcze. 
Ocknął się dopiero, gdy trąby ozwały się 
ponownie, dając znak, że czas do pusz­
czy — i gdy księżna Anna Danuta, zwró­
ciwszy się ku niemu, rzekła:

— Przy nas pojedziesz, abyś zaś miał 
uciechę i dziewce o kochaniu mógł pra­
wić, czego i ja rada posłucham.

To powiedziawszy, wyszła z Danusią, 
aby się na koń przybrać. Zbyszko zaś 
skoczył na podwórzec, na którym trzy­
mano już pokryte siedzeniem i parskające



Messina, Reggio i Palmi mają być od­
budowane. Wymaga tego ich położenia 
geograficzne, morskie, przemysłowe, stra­
tegiczne — ich przyszłość dziejowa. Spra­
wą tą zajmą się specyalne komisye te­
chników. Będzie się budowało domy na 
bardzo silnych fundamentach, domy par­
terowe, lub co najwyżej jednopiątrowe. 
Kio nie chce przestrzegać surowych prze­
pisów, ten nie otrzyma zezwolenia na bu­
dowę.

Odbudowa zniszczonych miast potrwa 
długo — całe lata. Zanim to nastąpi, sta­
wia się teraz namioty i baraki. Wznoszą 
je po przedmieściach, w znacznej odle­
głości od centrum miasta, gdyż środowi­
sko zawalone jest gruzami; usunięcie ich 
nastąpi w ciągu 6—8 miesięcy. Skoro ma 
być uskutecznioną odbudowa miast zni­
szczonych, muszą być przedewszystkiem 
odszukane dokumenty : księgi metrykal­
ne, katastralne, sądowe i t. d.

Rozkopywanie gruzów nie ustaje, gdyż 
ciągle jeszcze natrafia się na żyjących.

W Messinie wydobyto z pod zwalisk 
2300 osób. Odkopano też fundusze ban­
ków, mianowicie walory „Banca d’Italia“, 
„Banca commerciale", „Navigazione gene­
rale*,  „Veloce“, oraz kasę kolejową. Straż 
wojskowa czuwa nad archiwum państwa, 
urzędem hipotecznym i nad izbą notary- 
alną.

(*) Cymbarka, która wyszła za Ernesta Żelazne­
go Habsburga.

W Messinie aresztowano 181 opryszków, 
którzy się dopuszczali rabunków; podle­
gają oni sądom wojennym. Miasto jest 
otoczone kordonem wojskowym, nikogo 
z obcych nie dopuszczają do wnętrza, a 
ocalonych zdrowych i rannych zabierają 
okręty i pociągi. Wodociągi w Messinie 
funkcyonują prawidłowo; zaprowadzono 
też na nowo ruch pocztowy i telegrafi­
czny ; naprawiono też gazometry i elektro­
wnię miejską. Żołnierze ustawiają na pla­
cach namioty i budują pospieszne baraki.

Wszystkie kościoły w Messinie są zruj-

nuwane; pobudowano drewniane kaplice 
w których odprawiają się nabożeństwa. 
Wczoraj odbyła się uroczysta procesya 
wśród zwalisk; uczestnicy jej nieśli świe­
ce, pochodnie i śpiewali litanie, a ks. ar­
cybiskup kropił i błogosławił zwłoki Wier­
ni całowali ręce i szaty arcypasterza, mons. 
d’Arrigo, który rozdawał biednym zna­
czne sumy pieniężne, jakie otrzymał od 
Ojca św.

Wstęp do miasta jest surowo wzbro­
niony ; podczas wywożenia rozbitków 
przychodzi do scen wzruszających: nie­
którzy stawiają silny opór przy opuszcza­
niu miasta rodzinnego. Wczoraj zawinął 
do przystani messińskiej parowiec francu­
ski „Dunois“, który przywiózł środki le­
cznicze i żywność. Akcyą ratunkową kie­
rował kapitan de Viaux, powieściopisarz, 
znany pod pseudonimem Pierre Lotti. 
Wzbogaci on niewątpliwie literaturę opi­
sem katastrofy.

Ofiarą nieszczęścia padło też wielu księ­
ży; zmarli 3 kanonicy katedralni, 6 pro­
boszczów, a nadto zakonnicy i bracia: 
Salezyanie, Kapucyni, Kamillanie, Jezuici 
Bernardyni, bracia i siostry Miłosierdzia itd.

Wśród zwalisk słyszało się jeszcze cią­
gle jęki i wołania o pomoc. ',Dziś żołnie­
rze rosyjscy ocalili dwie rodziny; prócz 
ludzi odnaleziono też konie, mnóstwo go­
łębi i kur, oraz dwa psy, Wśród oficerów 
rosyjskich największą odwagą odznaczał 
się Polak, nazwiskiem Granowski.

Liczba ofiar trzęsienia. Ilość osób zmar­
łych wśród gzuzów w czasie kataklizmu 
z 28 zm., nie jest jeązcze dokładnie zna­
ną. Dzienniki podają w przybliżeniu na­
stępujące sumy ofiar: Messina 108.()00 o- 
sób, Reggio di Calabria 30.000, Palmi 
4.500, Mileto 2.300, Bagnara 1.800, San 
Gioźanni 3.700, Pelara 3.300, Scylla 2.800, 
razem 156.400 osób. Do tej liczby należy 
oddać około 3.000 osób, które zginęły w

miej szych miejscowościach. Nadto bardzc 
wielu rannych nie da się utrzymać przy 
życiu.

W Messinie znowu nastała niepogodi 
Deszcz pada strumieniem. Uzuć się te 
dają wstrząśnienia ziemi, chociaż lżejszi 
niż poprzednie. Wojsko dalej szuka po< 
gruzami osób żyjących.

Część wojska buduje baraki, które bę 
dą użyte na pomieszczenie urzędów ; za 
logi i ludności. Stan zdrewiajest zadawa 
lający. Panuje zupełny porządek.

Na drodze do Albissola osunęła się gó­
ra i zasypało 10 cyganów: z tych 6 zgi 
oęło na miejscu, 4 jest ranionych.

Onegdaj szalała w Reggio di Calabria 
gwałtowna burza.

Ponowne wstrząśnienia. Według doniesień 
z Reggio di Caliabria wstrząśnienia ziem 
ciągle się tam jeszcze ponawiają. Wycho- 
aźcy, umieszczeni tam w barakach, są 
tak zdenerwowani, że w popłochu opu­
szczają baraki i mimo ^niepogody wolą 
obozować pod golem niebem. W Bagna­
ra został urząd telegraficzny, tymczasowo 
mieszczący się w baraku, zupełnie zni 
szczony skutkiem zawalenia siś budynku 
Z ludzi nikt nie poniósł szwanku.

Zburzenie ruin Messyny. Mnry grożące 
zawaleniem się, są onecnie w Messinie 
rozsadzone za pomocą dynsmitu. Pracę 
około uprzątania gruzówodbywają się pod 
kierownictwem fachowców i ukończą się 
dopiero po upływie wielu miesięcy.

Z kijami w rękach dopominają się chleba. 
Liczni wychodźcy, wiezieni pociągiem z 
Lazzaro, zażądali w gwałtowny sposób na 
stabyi Sibari żywności od naczelnika. Gdy 
naczelnik oświadczył, że nie ma na sta­
cyi żadnych środków żywności, wygło­
dniali wychodźcy, jakby w szale, rzucili 
się na niego z kijami w rękach. Służba

konie dla księstwa, gości i dworzan. Na 
dziedzińcn nie było tak rojno, jak przed­
tem, gdyż osacznicy wyszli już pierwej 
z sieciami i potonęli w puszczy. Ogniska 
poprzygasały, dzień uczynił się jasny, 
mroźny, śnieg skrzypiał, a z drzew po­
ruszanych lekkim powiewem, sypała się 
sadź sucha, iskrząca. Wkrótce wyszedł 
i siadł na koń książę, mając za sobą pa­
chołka z kuszą i oszczepem, tak długim 
i ciężkim, że mało kto mógł nim władać; 
książę jednak władał nim z łatwością, 
albowiem, jak i inni Piastowie mazowiec­
cy, posiadał siłę nadzwyczajną. Bywały 
nawet i takie niewiasty w tym rodzie, 
które, wychodząc za obcych książąt, zwi­
jały w palcach przy weselnych ucztach 
szerokie tasaki żelazne (*).  Blizko księcia 
trzymało się też dwóch mężów, gotowych 
w nagłym razie do pomocy, a wybranych 
ze wszystkich dziedziców ziem Warszaw­
skiej i Ciechanowskiej, strasznych na sa­
mo wejrzenie, o barach, jak pnie leśne — 
na których patrzał z podziwem przybyły 
z daleka pan de Lorchę.

Tymczasem wyszła i księżna z Danu­
sią, obie przybrane w kaptury ze skór 
białych łasic. Nieodrodna córka Kiejstuta 
lepiej umiała „szyć" z łuku niż igłą nie- 
siono więc i za nią ozdobną, nieco tylko 
lżejszą od innych kuszę. Zbyszko, przy­
klęknąwszy na śniegu, wyciągnął dłoń, na 
której pani wsparła, siadając na koń — 
nogę, poczem wniósł w górę Danusię, 
tak samo, jak w Bogdańcu unosił Jagen- 
kę — i ruszyli. Orszak wyciągnął się 
w długiego węża; skręcił na prawo od 
dworu, mieniąc się i migocąc na Brzegu 
puszczy, jak barwna krajka na brzegu 
ciemnego sukna, a następnie począł się 
w nią zwolna zanurzać.

Byli już dość głęboko w boru, gdy 
księżna, zwróciwszy się do Zbyszka, 
rzekła;

— Przecz-że nie gadasz? Nuże mów 
do niej.

Zbyszko, lubo tak zachęcony, milczał. 
Jeszcze przez chwilę, albowiem opano­
wała go jakaś nieśmiałość — i dopiero 
po upływie jednej lub dwóch Zdrowasiek 
ozwał się:

— Danuśka! 

1 — Co, Zbyszku?
— Miłuję cię tak...
Tu zaciął się, szukając słów, o które 

było mu trudno, co chociaż klękał jak 
zagraniczny rycerz przed dziewczyną, 
choć wszelkimi sposobami cześć jej oka­
zywał i starał się unikać gminnych wy­
rażeń, jednakże próżno się silił na dwor- 
ność, gdyż mając duszę pełną, tylko po 
prostu umiał mówić.

Więc i teraz po chwili rzeki:
— Miłuję cię tak, że mi dech zapiera
Ona zaś podniosła na niego z pod ła­

siczego kapturka modre oczęta i twarz 
wyszczypaną na różowo przez zimne, leś­
ne powietrze:

— 1 ja Zbyszku! — odrzekła, jakby 
z pośpiechem.

Poczem zaraz nakryła oczy rzęsami, 
bo już wiedziała, co to jest miłość.

— Hej, krocie ty moje! hej dziewczy­
no ty mojal — zawołał Zbyszko—Hej!...

I znowu umilkł, ze szczęścia i ze wzru­
szenia, lecz dobra, a zarazem ciekawa 
księżna przyszła jim powtórnie z pomocą:

(C. d. n.).



kolejowa z trudem zdołała obronić na­
czelnika i rozszalałych napowrót weprzeć 
do wagoiów. Dopiero w Metaponto roz­
dano żywność między zgłodniałych.

Nowe nieszczęśbie. Dnia 10 stycznia po­
wtórzyło się w Massinie ponowne silne 
trzęsienie ziemi. Fale morskie oderwały 
mur pocztowy na długości 20 m. Trzy 
wagony ze środkami żywności wpadły do 
morza.

Spełnienie bluźnierczej modlitwy.
Messyna była gniazdem anarchistów 

i bezwyznaniowców. Wychodziło tam 
wiele pism anarchistycznych i socjalisty­
cznych, które często drwiły sobie z wiary 
katolickiej. Najbardziej wrogo usposobiony 
dla kościoła katolickiego był tygodnik 
ludowy ,.d i Telefono." W pisemku 
Łem w przeddzień katastrofy ukazała się 
drwiąca modlitwa do Dzieciątka Jesus, w 
której pomiędzy innemi czytamy nastę­
pujące bluźnierstwo na kpiny Dzieciątka 
Jezus:

O dziecię moję!
prawdziwy człowiecze i prawdziwy Boże : 
przez miłość do twego krzyża 
wysłuchaj nasze prośby: 
ty" który wiesz, że jesteś nieznany 
nawiedź nas trzęsieniem ziemi.
Ta bluźniercza drwiąca modlitwa poja­

wiła się d. 27 grudnia a już na następny 
dzień znikła Messyna i znikła 
redakcya tygodnika „IlTelefons" 
Niedługo czekali na wymiar sprawiedli­
wości boskiej!

Uratowanie z pod gruzów. Dnia 7 bm., 
wydobyto w Messynie z pod gruzów je­
szcze siedm żywych osób. Znalezione prze­
dmioty wartościowe przedstawiają wartość 
5 milionów. Osobom prywatnym pozwolo­
no, pod strażą wojskową, zajmować się 
rozkopywaniem gruzów zamieszkiwanych 
przez nie domów. Gmachy publiczne oto­
czono 8ilnemi strażami.

Rozprawy przed sądem wojennym roz. 
poczęły się.

Centralny komitet ratunkowy otrzy­
muje bezustannie, ze wszystkich stron 
świata zasiłki pieniężne. Car Mikołaj na­
desłał 50 tysięcy rubli.

Ludzie bez serca, jak wiadomo, wkrótce 
po katastrofie nawiedziły Messynę bandy 
opryszków, którzy zdzierali z trupów pierś­
cienie. kolczyki, zegarki i łupili ich mienie. 
Gdy poczęto transportować rozbitków, ban- 
dyci twierdzili, iż pochodzą z Messyny. 
W czasie podróży do Neapolu wyszło na 
jaw, iż wśród ofiar katastofy znajdują się 
też i bandyci. Na okręcie „Margherita" I 
przyszło między jednymi a drugimi do 
gwałtownych scen. W celu zapobiegnięcia 
większym rozruchom kazał kapitan okęlu 
obszukać wszystkich i skonfiskować broń. 
Niespodziewanie znaleziono u wielu zna­
czne sumy pieniędzy, z których posiadania 
nie mogli się pasażerowie wylegitymować.

Z polityki parlamentarnej.
Podjęcie Obrad w Radzie państwa na­

stąpi d. 20 stycznia. Jak się ukształtują 
stosunki w Parlamencie, nie wiadomo, 
gdyż wszelkie dotąd prowadzone układy 
pomiędzy Czechami a Niemcami spełzły

na niczem. Nadto uchwała powzięta w 
Sejmie dolno-austryackim, aby w Dolnej 
Austryi we wszystkich szkołach ludowych 
jeżyk niemiecki był wykładowym, ogrom­
nie rozgoryczyła Czechów, którzy starali 
się o szkołę ludową 'czeską dla dzieci 
czeskich we Wiedniu. Ta uchwała pewno 
■ie przyczyni się do zgody pomiędzy 
Czechami a Niemcami.

Sytuacya parlamentarna. .Zgaje się być 
już rzecżą stanowczą, że przed Izbą po­
selską, która się zbierze d. 20 b. m. sta­
nie jeszcze obecny prowizoryczny gabi­
net ministeryalny i dalej dopiero czynio­
ne będą dalsze starania o przekształcenie 
go wstały z charakterem parlamentarnym. 
Rokowania mogą i dłużej potrwać, gdyż 
rząd na razie nie ma w Izbie żadnych 
konieczności państwowych 
do przeprowadzania,

Ustawa o aneksyi musi przejść najprzód 
dyskusyę w komisyi, a sprawa traktatu 
handlowego ze Serbią ma czas do końca 
marca. Izba będzie się zajmowała wnio­
skami nagłymi, które już dawniej były 
postawione i pewno ich znowu spora pa­
czka wpłynie. Czy napięcie narodowe o- 
słabnie, wątpić należy, a to zadecyduje, 
czy Parlament okaże się zdolnym do pra­
cy, czego by sobie życzyć należało, czy 
też nie.

Koło polskie zbiera się już dnia 19 sty­
cznia na posiedzenie, celem omówienia 
położenia politycznego.

Sprawy ludowe.
Pomodzdla włościan. Klęska elementarna, I 

jaką dotknięty zostął nasz lud ubiegłego I: 
roku, poruszył sfery rządowe do spiesze ' 
nia z pomocą zniszczonej ludności rolni- : 
czej. D. 29 grudnia odbyło się we Lwo­
wie pod przewodnictwem namiestnika Bo- 
brzyńskiego ósme posiedzenie głównego < 
komitetu ratunkowego. P. namiestnik za- : 
wiadomi! komitet, że 450 wagonów odpa- i 
dków soli, przeznaczonych przez minister­
stwo skarbu do bezpłatnego rozdania mię- ] 
dzy ludność włościańską na poprawę pa- ; 
szy dla bydła, zostało już między po- | 
szczególne powiaty rozdane, a są widoki < 
uzyskania na ten cel jeszcze dalszych ; 
550 wagonów do rozdania w pierwszych i 
miesiącach br. Akcya rozdania oraz sprze-1 
dąży po zniżonej cenie 1500 wagonów ■ « 
grysu, .postępuje uaprzód w terminach', 
przez komitet uchwalonych.

Komitet przystąpił następnie do rozpa­
trzenia wzorów na skrypty dłużne, które j 
mają być wystawione przez właścicieli, [ 
względnie dzierżawców średnich gospo- 
darstw na pożyczki bezprocentowe przy­
znać im się mające z tytułu akcyi zapo- i 
mogowej i wzory te uchwalił. Wreszcie | 
komitet wybrał z pośród siebie trzech I 
członków dla szczegółowego rozpatrzenia' 
wszystkich podań wniesionych o pożyczki [ 
Gdy czynność ta została dokonana, a a- j 
sygnata pieniędzy przeznaczonych na u- 
dzielanie bezprocentowych pożyczek na- | 

; deszła, załatwienie podań i udzielenie 
; przyznanych pożyczek nastąpi w najbliż-1 
1 szych dniach.

Krzywdy i nadużycia.
Nieporządki na poczcie. W gminie Ty­

mo w a pow. Brzesko, jak nam donoszą, 
panuje w c. k, urzędzie pocztowym nie­
ład i nieporządek. Poczinistrzem 
jest p. G o 1 d a, listonoszem niejaki Józef 
P l e s i ń s k i.

P. pocztmistrz pieniężne listy oddaje li­
stonoszowi, by je doręczył stronom. P. 
Plesiński sprawia się krótko. Podpisuje 
strony sam i pieniądze zabiera na swoją 
własność, za co już stawa przed kratka­
mi sądowemi. Dlaczego ten p. listonosz 
mimotego pozostał nadal na swoim sta­
nowisku, to już tajemnica tamtejszego 
Urzędu pocztowego a poniekąd i c. k. 
Dyrekcyi poczt i telegrafów, gdyż trudno 
przypuścić, aby c. k. Dyrekcya’ nie wie­
działa o manipulacyach z listami pienię- 
znemi p. Plesińskiego. Ten pan listonosz 
urzędowanie swoje ułatwia sobie 
jak może. Jak mu się gdzie iść nie chce 
w mniej wygodne miejsca, to listy i ga­
zety porucza doręczyć ludziom niepewnym 
a ci listy czytają albo ich wcale nie do­
ręczają a to samo się dzieje z gazetami.

Rzadkie to wypadki, by adresat czy 
list lub gazetę, jeśli wogóle otrzyma, o- 
trzymał w swoim czasie. Ale co tu mó­
wić o gazetach i o listach zwykłych, kie­
dy listy polecone błąkają się przez dni 
kilkanaście lub siedzą w torbie listonosza, 
zanim dostaną się do rąk adresata.

Jako przykład tej niesumienności listo­
nosza i nieporządku w c. k. Urzędzie po­
cztowym może posłużyć fakt.

Do pewnej kobiety w Tymowej 
przyszedł list polecony od jej męża z A- 
ineryki d. 26 listopada 1908 a ona 

I list otrzymała 4 stycznia 1909 r. 
Inny list polecony był na poczcie w Tymowej 
d. 13 grudnia 1908 r. adresat otrzy- 
m a I list 3 stycznia 1909 r 1 To 

I dzizje się z listami poleconemi, a cóż dziać 
się musi z listami zwykłemi i gazetami. 
Można sobie wyobrazić. Listonosz podo­
bno często .choruje", bo podobno za- 
często i zawisie do kieliszka 
zagląda. W czasie tej .choroby" za­
stępuje go żona.

Na skargi i żale stron p. poczmistrz od­
powiada, że ma litość nad dziećmi i żoną, 
gdyż w niedługim czasie mogą dostać 
pensyą! Litość i miłosierdzie jest rzeczą 
dobrą i wskazaną, gdzie tego potrzeba, 
ale skąd ludzie przychodzą cierpieć i po­
nosić straty dla pijaka? Jeżeli pan po­
czmistrz jest tak miłosiernym człowiekiem 

| co mu się chwali, to możeby wpłynął w 
[ jakiś sposób na swego listonosza, aby 
[„choroby" kieliszkowej unikał listy 
w swoim czasie adresatom doręczał a bę- 

I dzie to miłosierdzie prawdziwe, niewyrzą- 
I dzające nikomu szkody. Ludzie niena- 
| darmo pocztę opłacają a jak płacą to i 
wymagać mają prawo. Może w te pię- 

I kne porządki wglądnie c. k. Dyrekcya 
| poczt i telegrafów.

Ostatnie wiadomości.
Straty na granicy serbsko austryackiej. 

Z Srebrenicy donoszą, że w środę patrol 
żandarmeryi na drodze z Brutunac do Pą­
kowie ostrzeliwano z brzegu serbskiego.

! Żandarmi odpowiedzieli również ogniem. 



Sctóry, jak się zdaje, dosięgnął atakują­
cych. Z patrolu nie zraniono nikogo.

Według wiadomości z Sebrenicy, przed 
kilku dniami straż skarbowa strzelała do 
chłopów bośniackich, którzy w łesie koło 
Popowickie Polje, na lewym brzegu Dri- 
ny zbierali drzewo. Szczęśliwem trafem 
nikt szwanku Die poniósł. Chłopi natych­
miast po pierwszym strząle schowali się 
za drzewo i następnie zawiadomili o zaj­
ściu najbliższy posterunek żandarmeryi.

Odezwa Króla serbskiego do wojska. Z o •[ 
kazyi świąt Bożego Narodzenia według 
kalendarza wschodniego, król Piotr do 
wszystkich komendantów pułków w Serb ii 
■wystosował następujące pozdrowienie świą­
teczne, które na podwórzach koszar od« 
■csytano żołnierzom: Żołnierze! Wierząc 
w Boga wszechmocnego i będąc przeko­
nanym, że będziecie każdej chwili goto­
wi sercem i ręką walczyć o żądania Ser­
bii i że zdecydowani jesteście wszystko 
poświęcić, jeżeli tego zażąda ojczyzna 
i wasz wódz naczelny, pozdrawiam was 
w dzisiejszym dniu święta narodzenia 
Jezusa Chrystusa pięknem pozdrowieniem 
naszych bohaterskich przodków, pozdra­
wiam was słowami: Chrystus się rodzi ! 
Moi dzielni bohaterowie żyjcie ku dumie 
naszej ojczyzny!

Odszkodowanie Turcyi. Za przyłączenie 
Bośni i Her co go winy do Austryi 
rząd austryacki ofiarował odszkodowanie 
600 milionów koron. Prawdopodobnie Tur- 
cya się zgodzi. Ma to być ta kwota jako 
wynagrodzenie za dobra koronne w Bo­
śni i Hercogowinie, które należały po­
przednio do sułtana.

Dobra państwowe, za które ma otrzy­
mać Turcya odszkodowanie składają się 
przeważnie z lasów, po części z kopalni, 
wreszcie z gruntów rolnych. Lasy są dość 
znaczne, pokrywają znaczne przestrzenie 
kraju, gdyż mają 1,692.250 hektarów w 
Bośni, 260.354 hektarów w Hercegowinie. 
Rząd w roku ubiegłym rozdał za darmo 
ludności przeszło połowę drzewa ściętego, 
połowę zaś sprzedał. Z lasów, w których 
s a tartaki, eksportuje się drzewo do Egi­
ptu i do Włoch; wywóz jest znaczny, o- 
cęniony na 28 milionów koron w roku 
ubiegłym. Co do kopalni, to stworzono 
je dopiero po objęciu prowincyj przez 
Austryę, gdyż przed okupacyą nie były 
zupełnie wyzyskiwane. Składają się na 
nie saliny, produkujące 2 miliony cetna- 
rów metrycznych rocznie, dziesięć kopal­
ni węgla z produkcyą 6 milionów cetna- 
rów metrycznych, wreszcie kopalnie ru- 
•dy żelaznej, produkujące półtora miliona 
cetnarów metrycznych. Nakoniec należą 
do Bośni^i Hercegowiny grunta rolne oraz 
dwa miejsca kąpielowe: Ilidze i słynne 
.źródło żelaziste Guber.

Propozycya odszkodowania uczyniona 
przez Austryą sprowadziła zwrot ku le­
pszemu w naprężonych stosunkach po­
między Austryą a Turcya. Wszystkie mo­
carstwa pochwalają pokojowe i ugodowe 
usposobienie Austryi i doradzają Turcyi 
przyjęcie warunków Austryi. Żdaje się, 
źe wkrótce przyjdzie do pokojowych ukła­
dów pomiędzy Austryą a Turcyą. Jeśli to 
nastąpi, niebezpieczeństwo wrojny zostanie 

-zażegnane przynajmniej na jakiś czas.

Przygnębiające wrażenie wywołał w Ser- 
bii korzystny przebieg rokowań austrya- 
cko-tureckich. Serbia uważa z*a  kwe­

sty? życia przeszkodzić poro­
zumieniu a u s t r o -1 u r e c k i e m u.

Serbia pragnie wojny dla­
czego? Serbia skutkiem różnych oko. 
liczności znalazła się nad przepaścią ban­
kructwa ekonomicznego. Austrya n i e 
c h c e wojny, bo chociaż by na gło­
wę pobiła Serbię, kosztaby wojen- 
n e i tak przepadły! Więc narażać 
się na straty kroci milionów i straty krwi 
ludzkiej Austrya nie ma najmniejszej chę­
ci i całkiem słusznie! Serbia siłą pa­
ry dąży do wojny, bo widocznie 
trzyma się przysłowia „goły nie boi 
się rozboj u *.

Serbia nie ma nic do stracenia a o ż y- 
cie ludzkie widocznie się jej wca­
le nie rozchodzi. Austrya ma nato- 
miasc wiele do stracenia, i dlatego woli 
rzecz ugodową i t a u i e j załatwić, jak 
na wojnę się narażać.

Ugoda z Turcyą musi w najkró­
tszym czasie przyjść do skutku. 
Zwlekanie bowiem z ugodą jest wysoce 
niebezpiecznem dla utrzymania ‘pokoju. 
Wszak lada dzień może się na granicy 
serbskiej wydarzyć wypadek, który zmu­
si Austryę do wojny.

100 band serbskich po 20 ludzi czeka 
tylko wiosny, żeby wpaść do Bośni, a że 
te bandy stoją pod komendą tylko na ten 
cel urlopowanych oficerów serbs­
kich, zatem powód do wojny wystar­
czający. Im bliżej do wiosny, tem wię­
ksze niebezpieczeństwo dla pokoju. Ugo­
da z Turcyą musi w najkrótszym cza­
sie być zawartą, choć nawet wiele 
kosztowała. W każdym razie bez poró­
wnania mniej aifżełi krwawa wojna.

Wojska serbskie nad granicą. Ze Sera- 
jewa doszły wiadomości, że nad rzeką 
Driną wprost naprzeciw miejscowości bo 
śniackiej Srebrenica, Serbia gromadzi zna­
czne oddziały wojska. Są to wojska 
regularne z artyleryą. Posterunki 
serbskie są poprzebierane za chłopów i da­
ją stale ognia do tych mieszkańców Sre- 
brenicy, którzy nieostrożnie posuwają się 
do brzegu rzeki. Patrole austryackie za­
ciągają straż graniczną z podwójną gor­
liwością!

Bojkot austryackich towarów w Tur­
cyi trwa w dalszym ciągu jednak jest na­
dzieja, że z chwilą dojścia ugody zupeł­
nie ustanie, zwłaszcza, że nie brak gło­
sów tureckich przeciw bojkotowi, bo Tur­
cyą naraża na wielkie straty pieniężne.

Ludowe legendy 
Tołstoja.

Szliśmy przez las i sianożęcia ku łące, 
ciągnącej się zielonym aksamitnym pasem 
ponad cichemi wodami rzeki Woronki. 
Na wybrzeżu tej rzeki w dawnych bardzo 
czasach przebywał czarodziej, o którym 
pamięć do dziś dnia zachowała się w le­
gendach ludowych. Wspomniawszy o nim, 
Tołstoj powiedział. 

zrozumieć mogą tylko ludzie, umiejący 
głębiej patrzeć w rzeczy — stosunek du­
szy ludowej do strasznych czynów złego 
serca. Otóż te okropności nie istnieją, 
topnieją one i nikną, jak kłębi się znikła 
mgła poranna w pierwszych promieniach 
świtu. W pojęciu ludu o świecie nie ma, 
z tąd pochodzi niechęć do wałki ze złem, 
bo zło to jest widziadło nocy, fatamor­
gana mgły. O mój młody przyjacielu, 
gdy przeżyjeż dłuższy szereg lat i przyj­
rzysz się uważnie tym burzom życia, te­
mu pochodowi wypadków, ze wzdyma­
niem się i opadaniem fali, zwycienstwami 
i porażkami, z tym nieustannym zamętem 
ludzkich zachcianek, kiedy wspomniż o 
tem wszystkiem, zrozumiesz jak praw­
dziwym, głębokim i mądrym jest pogląd 
starca-ludu, który tak wiele przeżył. Wie­
rzy on, że człowiek jest strzwożony dla 
dobra, a nie dla zła, że jego uczynki po­
winny być pobre. Cudne odowiadania 
właśnie na 'ten temat słyszałem kiedyś, 
i zdaje mi się już wspomniałem o nich, 
ale teraz, zastanowiwszy się uważniej 
widzę ile w nich głębokiej prawdy. Oto 
jest jedna z opowieści.

Rozmyślał Pan Bóg nad stworzeniem 
nowej istoty, dziwnem pomięszaniu niebi 
i ziemi. „Nie twórz jej“ rzekł anioł pra­
wdy, „ona kłamstwem zaćmi światłość 
Twoją, powiększy na ziemi 'fałsz, oszu­
stwo zapanuje wszechwładnie1'. — „Nie 
stwarzaj jej'*,  błaga, anioł sprawiedliwo­
ści : „to będzie iatota okrutna, krzywdzą­
ca wszystkich, kochająca tylko siebie; 
będzie głucha na cierpienie cudze, a jęki 
pokrzywdzonych nie wzruszą jej serca'-. 
„Zaleje ziemię krwią11, dodał ąnioł poko­
ju, „a zabijanie stanie się jej zajęciem1'. 
Zasępiło się czoło Wszechmocnego, połą­
czenie nieba i ziemi w jednej istocie zda­
ło się Mu niedobrem i w przedwiecznej 
woli Jego już gotował się rozkaz: „Nie 
istnieć1'. Ale oto przed tronem Życioda- 
wcy stanęło najmłodsze i najukochańsze 
Jego dziecko. — Miłosierdzie, objęło Ojca 
za kolana. „Stwórz ją — modliło się do 
Niego — gdy wszystkie sługi Twoje ją 
opuszczą, odszukam ją, pomogę jej w ży­
ciu, wszystkie złe skłonności zmienię na 
dobre, zaopiekują się nią, by Die ze«zła 
z drogi, by nie odstąpiła od przykazał 
sprawiedliwości i prawdy. Zbliżą duszę 
jej do cierpień i nauczę być miłosierną 
dla słabszych'-. Rozjaśniło się czoło Wła­
dcy Wszechmocnego i dobroć opromieni­
ła oblicze Jego.

Ciąg dalszy nastąpi.

KRONIKA.

Wspomnienie pośmiertne. Dnia 5 stycznia 
b. r. zmarła w Polance wielkiej, właści­
cielka tamtejszych dóbr śp. Stefania 
z Szybalskich Wysocka w 67 ro­
ku życia. Wychowana przy boku swojej 
ciotki w staropolskim dworze w Lipowcu 
przejęła się śp. Stefania wzniosłemi zasa­
dami, jakie cechowały dwór lipowiecki, 

i znany i słynny na dalekie strony i oko- 
| lice. Wyszedłszy za mąż za właściciela 
I dóbr Józefa Wysockiego wniosła w dwór 

Wsłuchajcie się w opowieści ludowe, i połaniecki te przepiękne zasady owiane 
a zauważycie coś dziwnie łagodnego, co | nawskruś duchem narodowym i katolickim.



Na zachodnich kresach Galicyi, gdzie niem­
czyzna coraz gwałtowniej i utarczywiej 
szerzy się i zapuszcza swe zagony, dwór 
połaniecki był i jest ostoją polskości i bez 
przesady można powiedzieć: że jest je 
dynym dworem polskim i kato­
licki m a w dworze śp. Stefania od­
grywała rolę prawdziwie matrony pol­
skiej! Ciche, spokojne było jej życie 
ale obfite w cnoty i dobre uczynki. Naj­
większą troską dla śp. Wysockiej było 
wychowanie jej syna jedynaka, Teofila 
i Bóg dał. że mogła się chlubić swym sy­
nem, który, idąc śladem swej matkiichoł- 
dując wszczepionym przez nią zasadom 
jakkolwiek młody zjednał sobie powsze­
chną miłość u ludu. Kto żyje według Bo­
ga tego śmierć nie przeraża. Tak było 
ze śp. Stefanią. Jak życie jej było ciche, 
spokojne i pogodne tak i zgon Jej był 
spokojny i pogodny i ufna w miłosierdzie 
Boże zgasła zaopatrzona św. Sakramenta­
mi jak przystało wzorowej żonie i matce, 
Cześć takiej pani, cześć takiej Polce ! Bo­
że przyjm Ją do swej chwały, bo wierną 
Ci była przez całe życie.

Kobieta rozbójnikiem. W półn. Ameryce 
niejaka Marya Fut chwyciła się rze­
miosła rabunku i rozboju. Gdzie się 
ten rozbójnik kobieta pokazała, w całej 
okolicy powstawał wśród ludności po­
płoch, gdyż Marya Fut swoją dzikością 
i śmiałymi napadami budziła i szerzyła 
postrach. Gdy stwierdzono jej pobyt w 
górzystej i zalesionej okolicy przy mie-, 
ście Sargent, udało się kilku urzędników 
wraz ze swym naczelnikiem dla ujęcia 
jej. Na wezwanie naczelnika, aby się do­
browolnie poddała, zaczęła częstować pp. 
urzędników strzałami z rewolweru tan, że 
ci umknęli. Dopieio wysłane wojsko, oto­
czywszy miejsce pobytu śmiałej rozbójni­
czki pochwyciło ją.

Maryawici a katastrofa włoska Do ja 
kiego stopnia starają się zwolennicy se­
kty maryawickiej wykorzystać każdą o- 
koliczność na swoją korzyść, świadczy 
ostatnio rozwinięta przez nich działalność 
z powodu katastrofy włoskiej. Mianowicie 
wydali oni broszurę ulotną, nawołując 
w niej katolików, ażeby przystępowali do 
ich sekty, jeżeli bowiem zawczasu tego 
nie uczynią, to naród jolski spotka nie­
zawodnie taka sama kara, jaka spada na 
Włochy. Broszurka rozpowszech liana jest 
wśród ciemnych warstw robotniczych.

W gromadzeniu funduszów na budowę 
swych kaplic maryawici także ujawniają 
pomysłowość niezwykłą. W czasach osta­
tnich do niektórych warszawskich towa­
rzystw oszczędnościowo-pożyczkowych za­
częli zwracać się niektórzy drobni posia­
dacze oszczędności, przeważnie służące, 
w celu zasiągnięcia mformacyj, ile płacą 
Towarzystwa procentu odlokowanych sum. 
Dowiedziawszy się, że roczny procent nie 
wynosi więcej jak 5 od sta, interosowani 
oświadczają, że maryawici pożyczają pie­
niądze na budowę swych kaplic i poszu­
kują właśnie drobnych kwot, obiecując 
płacić 10 proc, rocznie. Agenci marya- 
witów obchodzą domy i wśród służby naj­
więcej zbierają takich pożyczek.

Ile też ludzie potrzebują napalenie. Używa­
nie tytoniu we Francyi dochodzi obecnie do 
ogromnych rozmiaraw. Jak statystyka 
urzędow*a  wykazuje, w roku ubiegłym 
wydali Francuzi na tytoń 480 milionów 
franków. Czysty zysk państwa wynosi o- 
krągło 370 milionów. Każdy Francuz pu­
ścił więc z dymem przeciętnie 13 franków.

Wyjazd do Ameryki. Na liczne zapytywa­
nia naszej Redakcyi, jaką linię okrętową 
wy brać, by bezpiecznie, wygo­
dnie i najszybciej dostać się do Ame­
ryki, odpowiadamy, żeby się zwracać 
wprost do Towarzystwa św. Ra­
fała. ul. Pijarska I. 13 w Krakowie, gdyż 
tam znajdzie każdy emigrujący prawdzi­
we i sumienne wyjaśnienienie i wskazó­
wki.

Czy wolno jechać do Ameryki? Trudno- 
odpowiadać każdemu z osobna na dzie­
siątki listów nadsyłanych do Redakcyi 
„Obrony ludu" z zapytaniem, czy wolno 
jechać do Ameryki. Tą zatem drogą od- ; 
powiadamy, że każdy, nienależący do woj- 1 
ska może swobodnie i spokojnie jechać 
bez paszportu jeżeli tylko ma od» 
powiednią gotówkę. Obecnie podróż do ' 
Ameryki jest daleko droższą, jak lat po- ' 
przednich. Karty okrętowe z Nowym Ro­
kiem podrożały we wszystkich portach 
o 16 złr. (32 kor.) Na najtańsze ale leż
i najgorsze parowce kosztuje obecnie 190 
kor. Na takich parowcach jedzie się co 
najmniej 16 dni przez morze, pomieszcze­
nie na takich parowcach i za taką ceDę | 
jest jak dla bydła, przy tein wikt nader I 
lichy i szczupły.

Jeżeli taki pokątny agent inaczej mó­
wi, kłamie wierutnie! Na parowce jadą- 
ce 6 do 8 dni przez morze „szifkarta ko­
sztuje od 106 z ł r. do 114 zł r., co zależy 
od jakości parowca, nadto, trzeba mieć 
na bilet kojejowy i na zapłacenie poda­
tku pogłównego 10 złr. od każdej osoby 
a jeżeli kto jedzie dalej jak do N. Jorku i 
musi mieć pieniądze na opłacenie biletu 
kolejowego w Ameryce.

Kto więc zamierza jechać do Ameryki 
niechże się zaopatrzy w odpowiednią

Na ogół cygara cieszą się we Francyi 
wcale znacznym pokupem, w r. 1908 wy­
palono ich 696 milionów sztuk, podcza- 
gdy roczna konsumcya papierosów dos 
chodzi tylko 60 milionów sztuk.

W Austryi dochód państwa z monopo­
lu tytoniowego wynosi 243 milionów kor. 
i stanowi jedną z największych pozycyi 
w dochodach budżetu. Loterya daje 30 
milionów, monopol solny 48 milionów itd.

Czeski Kuba rozpruwacz. W Radeszowi- 
cach niedaleko Pragi zdarzyły się trzy 
wypadki bestyalskiego mordu, dokonane 
na nieletnich dziewczątkach, W dzień 
Trzech Króli znaleziono najpierw w mie­
szkaniu jej rodziców, 5 letnią córkę za- 
robnika, Annę Nowakównę, ze straszną 
raną na szyi i z rozprutym brzuchem. 
W kilka dni potem w starym wozie mie­
szkalnym, stojącym na podwórcu miej­
scowej gospody, znaleziono w podobny 
sposób zeszpeconego trupa 5 letniej có­
reczki piekarza, Maryi Smutnównej, obok 
zaś leżała ranna pchnięciem noża siostra 
jej, trzy i pół letnia Beatrycza. W Rade- 
szowicach zapanował gorączkowy niepo­
kój. Zrazu o mord ten podejrzywano ja­
kiegoś włóczęgę, lecz wkrótce zrozumiano, 
że mordercą jest ktoś z miejscowych. 
Przypomniano sobie, że na kilka chwil 
przed odkryciem drugiego mordu, widzia­
no zamordowaną Smutnównę w towarzy­
stwie 13 i pół lat liczącego Józefa Skali. 
W domu rodziców jego dokonano więc 
rewizyi. Chłopiec zbladł na widok żan­
darmów, którzy nie spuszczali zeń wzro­
ku i kazali mu, by pokazał swą bieliznę. 
Na trykotowej jego koszuli i na czapce 
rzeczywiście znaleziono nieznaczne ślady 
krwi. Na lej podstawie Józefa Skalę are­
sztowano i sprowadzono na posterunek 
żandarmeryi w Riczan. Przesłuchiwany 
tam wypierał się zrazu stanowczo, wre­
szcie na łagodne przedstawienie komen­
danta posterunku, przyznał się do wszyst­
kiego, Zapytany, dlaczego dopuścił się 
tych mordów, odpowiedział, że nie wie, 
ale czuł jakiś niezwyciężony pęd do mor­
dowania, a na widok płynącej krwi mordo­
wanych ofiar, sprawiał mu ogromną roz­
kosz. Jako dziecko już lubił patrzyć na 
zarzynanie drobiu, potem sam zaczął za­
rzynać psy, wreszcie dopnścił się owych 
mordów na dziewczątkach. Szeroko też 
opowiadał o obu zbrodniach. Przy dru- 
giem morderstwie spłoszono go w chwili, 
gdy chciał zamordować drugą Smutnównę. 
Zdołał ją jednak tylso zranić. Zapytany 
czy przed zamordowaniem dopuścił się 
też gwałtu na swych ofiarach, zaprzeczył 
temu energicznie, mimo, że obdukeya 
stwierdziła to stanowczo.

Morderca znany był jako rozpuszczony 
i zepsuty chłopak. Chodził on jeszcze do 
szkoły, dopiero od 14 dni przed dokona­
niem zbrodni nie wiadomo dlaczego za­
czął opuszczać naukę. Jest on nad wiek 
rozwinięty i wysoki tak, że uważano go 
za starszego. Po przesłuchaniu oddano 
go na klinikę psychiatryczną, gdyż nie 
ulega wątpliwości, że chodzi tu o indy 
widuum zwyrodniałe. Zdaje się, że po u- 
kończeniu śledztwa, umieszczony zostanie 
na stałe w jednym z zakładów dla obłą 
kanych.

Redakcya „Obrony ludu" uprasza 
jak najuprzejmiej o nadsyłanie prenume­
raty na rok 1909-ty. Prenumerata wynosi 
4 korony rocznie.

„Obrona ludu" jest jedynem pi-i 
srnem ludowem niezaleinem, które przez , 
11 lat nie zmieniło swego programu. Pro- I 
gram „Obrony ludu" stać na straży 
i bronić praw ludu i temu programowi 
pozosłała wierną !

Bracia włościanie popierajcie i rozsze- i 
rzajcie „O bjrojnę ludu" we własnym 
swoim interesie.

Serdeczne Bóg zapłać tym wszystkim 
co z jednali nowych czytelników i prenu­
meratorów dla „Obrony 1 u d u“ i go­
rąco prosimy o dalsze zjednywanie pre­
numeratorów. Ufni w rozum chłopski ma­
my nadzieję, że zastęp czytelników 
„Obrony ludu' co najmniej podwoi | 
się w tym roku. Liczne zamówienia „O- | 
brony 1 u d u“ jest najlepszym dowo- I 
dem, że lud pochwala kierunek pracy 
pisma a dla Re d ak c y i jest ten fakt 
największą nagrodą i największą zachętą / 
do wytrwania w tej pracy.

Przy pomocy Bożej wytrwamy na tru­
dnym posterunku i nie zawiedziemy poło- | 
żonego w nas zaufania! Wierzymy mo­
cno, że lud pracę dla niego umie ocenić, i 
Ludu polski my pracujemy i z całego 
serca pragniemy pracować dla Ciebie, a 
Ty nas w tej pracy wspieraj !

Wysyłka pięknych, pouczających kalen- j 
darzy dla naszych czytelników już się roz­
poczęła. Kto przeszłe 20 halerzy na prze- i 
syłkę kalendarza, temu zaraz go wy- 
szlemy. Gdyby sobie który z naszych 
prenumeratorów życzył mieć wspaniały 
kalendarz wielki powszechny 
niechaj przeszłe do Redakcyi „Obro n,y ' 
1 u d u“ koronę i 60 halerzy. * i



Zjednoczone austr. akcyjne towarz. żeglugi parowej

„AUSTRO-AMERICANA"
Regularna i bezpośrednia komunikacya z AUSTRYI do AMERYKI, KANADY, 

i. t. d. Trzymajmy się zasady: „swój do swego“!
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do Firmy krajowej:

Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

GOLDLUŚT I SP.
Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błonie I 2. — Czer- 
niowice, Brody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie prowincyalne 
ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem ministeryalnym z d. 30 kwietnia 
1904 do 1. 21903 do ustanowiania ajentów i reprezentantów we wszystkich miejsc. Austryi.

Zastępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydu*.

kwotę pieniężną, by się ale znalazł w 
I kłopocie.

Z naszej strony radzimy jechać najle- 
I pszeini i najszypszymi parowcami, gdyż 

się to opłaci. Na pozor są one droższe 
ale w rzeczywistości tańsze. Zyskuje się 
i na pieniądzach i na zdrowiu. Bliższych 
Wyjaśnień pod tym względem, udziela 
z całą gotowością i sumiennością Tow. 
św. Rafała w Krakowie,. Wszelkich 

i ■doradzców i agentów poką- 
! tnych radzimy unikać bo to są 

wykpigrosze, którzy tanim kosztem 
•chcą żyć z biednych emigrantów!

Fałszywy arcyksiąże Rudolf w Ameryce.
W Montreal w Kanadzie przebywa niejaki 
Czerkawski, wodobno Rusin galicyjski. Prze­
szłość tego „rycerza przemysłu" jest dość 
ciemna, w młodości był kilka razy karanym 
za oszustwa i kradzieże. Obecnie podaje 
się za arcyksięcia Rudolfa, który otrzymał 
Polecenie od cesarza austryackiego, by 
opiekował się emigrantami austryackimi i wę­
gierskimi w Ameryce. Wielu ruskich i ru­
muńskich chłopów uwierzyło rzeczywiście 
w cesarskie pochodzenie Czerkawskiego, 

I który też nazywa się „hrabią Czerczowskim" 
i kapitanem tureckim. Kilkaset włościan 
tworzy jego „państwo", opłaca mu podatki 
(30 do 60 koron rocznie) i otzymuje od 
niego jako odznakę przynależności do 

i gminy czerwony guzik. Czerkawski obiecuje 
I także włościanom, że poprowadzi ich do

Europy na pomoc Austryi przeciw jej 
wrogom.

Sprzedaż żony. Przed sądem pokoju 
w Saint-Haon-le Cqatel w departamencie 
Loary rozegrał się oryginalny proces rzu­
cający charakterystyczne światło na moral- 

I ność pewnych sfer francuskiego mieszczań­
stwa. Pewien mąż sprzedał swą żonę za 
2500 franków i zażądał od kupca wypłaty 
tej sumy. Ten ostatni twierdził ,iż umówioną 
sumę wypłacił już dawno. Sędzia uznał się 
się niekompetentnym, gdyż ustawa takiego 
nie przewiduje i sprawa cała oprze się I 
teraz o sąd apelacyjny.

Odpowiedzi Redakcyi.
P. J. Kortyno. Komu mamy mamy za­

pisać 4 kor., przesłane przekazem razem 
z pańską prenumeratą.

P. F. Mitoraj. Pieniądze odebrane.

Realność do sprzedania 
z wolnej ręki, składająca się z sześciu 
morgów gruntu wraz z ogrodem sadem 
i dwa morgi lasu. Dom mieszkalny nowy 
o dwóch stancyach, kryty dachówką. Sto­
doła osobno. Studnia przed domem. W Klę­
czanach, poczta i przystanek kolejowy 
w miejscu 10 kilometrów od Nowego 
Sącza. Cena za to 9.000 koron Bliższych 
wiadomości udzieli właścicielka Katarzy­

na Zdebska w Kobyicu p. Łapanów.

Warszawa w 1794 r.
DZIEŁO HISTORYCZNE, 

napisane przez
Ks. Wacława Kapucyna 

wyszło z druku.
Cena dla Prenumeratorów „Obrony luduu" 
1 K. 10 h. — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony.
Zamawiać i pieniądze przesyłać przekazem 

pocztowym należy pod adresem: 
, Obrona ludu" Kraków Pijarska 13.\

Książkę wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy.

Znakomite płótna korczyńskie

porę poleca:
Tkalnia Józefa Jórasza 

„pop opieką Najśw. Rodziny*  
w Korczynie obok Krosna (Gałicya). 

(Na żądanie próbki z oceną darmo 
i opłatnie.i

Gotowa pościel 
z czerwonej nasypki, do­
brze napełniona, 1 pierzyna 
lub 1 piernat 180 cm. dłu­
gości, 116 cm. szerokości 
K 10, K 12, K 15 i K 18

2 metry dług. 140 cm. szerok. K 15.—, 
K 18.—, K 21, 1 poduszka 80 cm dług. 
58 cm. szerok. K 3.-, K 3.50 i K 4 : 90 
cm. długości, 70 cm. szerok. K 4.50 i K 
5.50. Sporządza się także według sporzą­
dzonej miary. Potrójne materace rozharo- 
we na 1 łóżko po 27 K lepsze 33. Wysyłka 
franko za zaliczką od 10 K w górę. Za­
miana i zwrot za wynadgrodzeniem porto- 
ryów dozwolone. — Benedykt Sachsel 

Lobes 307 w Czechach.

Na reumatyzm
gościec,postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznąne.

Linimentum Gaultherie compositum 
z prawnie zarejestrowaną marną ochronną 

„NERWOL“ 
chemika ta. Juliusza Franzosa w Tarnopola. 

Cena flakonu 80 h, 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk­
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 

większej aptece, względnie w aptece
Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu.

W Ma ko wie, do nabycia w aptece L. Froncza 
w Krakowie, w aptece 

Wiśniewskiego i Marudzińskiego.

Jędrzej Krukierek
SKŁAD

Maszyn rolniczych
W KROŚNIE

poleca MASZYNY do wyrobu DACHÓ­
WEK CEMENTOWYCH i innych ariy- 
kułów betonowych; wszelkiego rodzaju 

maszyny rolnicze.
Towar pierwszorzędnej jakości. 

Ceny niskie.
Cenniki wysyła na żądanie darmo

i opłatnie.



Zawiadomienie,
Tanio do sprzedania wspaniałe obrusy 

we wszystkich kolorach, kwiaty adama­
szkowe po 2 korony i wyżej za obrus. 
Kapy na łóżka bardzo gustowne po 3 ko­
rony i wyżej za sztukę. Koce flanelowe 
i wełniane prawie za bezcen t, j. po 3 ko­
rony do 14 koron za sztukę, również 
płótno na bieliznę we wielkim wyborze. 
Towar nienadający się wymieniam.

Tkalnia Antoniego Ba ruta 
w Korczynie koło Krosna. 41-52

H ale zachwalane Singera maszyny do szycia i haftu przez 
agentów Towarzystwa pruskiego, są starego 

systemu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają konkurencyi 
z maszynami które trzymam na składzie. Prowadzę handel od 35< 
lat bez pomocy natrętnych agentów. Ostrzegam przed agentami,, 
którzy za swoje pośrednictwo otrzymują 20- 30 proc, prowizyi ku, 
pujący zaś lichą i drogo zapłaconą maszynę pod nazwą„Oryginalna“.

Pierwszy i największy w kraju 

Skład Ma$zyn do Szycia 
który nie posługuje się agentami.

JÓZEF IWANICKI, mechanik i specyalista.
Proszę żądać cenników. LWÓW, Hotel Żorża. 41—52?

Męski ankier remontoir

Czy jest pan chorym i cierpiącym?!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, 

kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, 
silne umęczenie po uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa 
w zupełności często po jednorazowem użyciu sławny i ogromnie rozpo­
wszechniony

„I C H T Y O M E N T H O L“
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy Ich- 
tyomenthol Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa nawet 
w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły! — Ichtyomenthol 
Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaruszona i jest 
opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą:

Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach.
I Przeszło 10.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) lekarskich 

wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania.
— Cena flaszki z opisem użycia I Kor. ..•-■•---—--T.-.-.'-.

Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego
Laboratoryum chemiczne aptekarza Szymona EDELMANA

W BOHORODCZANACH Nr. 918.
I Pocztą wysyła się najmniej 2 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek naraz’ wysyła się franko bez dalszych
I kosztów i z opłaconą pocztą za 6 koron. Jeśli zaś lo flaszek na raz. wysyła się franko (bez dalszych ko­

sztów) z opłaconą pocztą za lo koron.

z portretem Kościuszki, Mic­
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
złr 1.95. Na żądanie wy 
syłam darmo i opłatnie ka­
talog illustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jt biler 
skich, chińskiego srebra,
przyborów i narzędzi jubilerskich oraz i in­

strumentów muzycznych.

z 8 klawi­

szami 
kor. 2,90

z 10 klaw 
pięknie wy­

konana 
kor. 4,90

w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma? 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami i kla­
wisze z perłowej macicy koron 9.90.

F. PA MM. Kraków,
ul. Zielona Nr. 3—20.

Gal. Towarzystwo św. Rafała.
Kto wybiera się do Ameryki chce jechać wygodnie, tanio i szybko przez 
morze, bo tylko 6 a najdłużej 8 dni, kto nie chce być przez różne emigra­
cyjne biura i tak jawnych jak pokątnych agentów bałamuconym, wyzyski­
wanym, i oszukanym, ten niecił się udaje po wszelkie intormacye tylko do

Gal. Towarzystwa św. Rafała
ul. Pijarska I. 13 w KRAKOWIE.

Wydawca i Red. odpowiedzialny: Ks. Andrzej Szponder. Drukiem W. Boturalskiego w Podgórzu.
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